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» i a  3. P a ź d z i  e r n  i ka. 1842.
V\ i ad om oś ci zagraniczne,

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 27. Września.

Z  pow odu  szczęśliwie , dopełnionego w  d. 
30. Sierpnia (11 W rześnia) r. b. w  Peters- 
burgu obrzędu  chrztu św .,  Jćj C. W .  W . 
Kięznicaki Alexandry A lexandrt iw ny , odby­
ło się tu zawczorai w  soborze katedralnym 
dziękczynne nabożeństw o, w  obee JO . Xię- 
cia W arszaw sk iego , Namiestnika Królestwa 
tu d n e z  na  znakomitszych osób, tek w o  sko­
w y ch ,  tako i cyw ilnych1.

W  kościele XX. T ryn ita rzy  na Solcu w  
W a rszaw ie ,  zaledwo do porządku p rzy p ro ­
w a d z o n y m , w  nocy z d. 23 na 24. b. m ., 
n iegodziw y spraw ca w y zu w szy  s;ę g’ sum ;e‘! 
n ia ; poważył się ściągnąć zbrodniczą rękę do 
Najświęt, Sakramentu, komunikanty w y s y p a ­
w szy  z puszki, dopełnił na t e j że  świętukra- 
dzką kradzież. Nadto pozabierał wszystkie 
Wota, obdarł szatę z obrazu Małki Boskići 
gustow ną i kosztow ną, i zamek u dr* w  
wielkich zupełnie popsuł.

W  dniu onegdajszym ochrzconą Xoslala „  
*°sciele parahalnym s. Alexandra Pannś Ma
*yanna Łyyiklitz w yznania naojźeszoyye“o

rodem  z m. K rak o w a , p rzy b y ła  tu w  celu 
przyięcia w ia ry  chrześciariskiej i została p rzy - 
g o t o w a n j  w  s z p i t a l u  ś w .  jL>ucha< u  W l e l e b  
1 a m e n  M a r c m k a n e k  Drzf»7 / I w *  *
przez J W .  Kanonika Wyszyńskiego T d z ie  
w z o ro w o  z p raw d z iw y m  poŚcołanfem uczy! 
ta się a r tyku łów  wiary. Rodzicami ch r te -  
stnemi byli: J W .  Kaz. Wyszyński t W n ą  
Panną Prus.ecką. O brzęd  chrztu dopełnio­
ny został przez W . JX. Rzewuskiego, który 
w  w y m o w n y m  głosie wzruszającym  do łez 
przytomnych m ó w ił  o w ażności tego Sakra- 
m en , po obrzędzie chrz tu  n o w onaw róco -
Sakramentu UPOCB74ci8 do przyjęci* Najśw.

W nocy około U  godziny w  zeszły  c z w a r ­
tek w ydarzy ł  się pożar w  mieście Sochacze­
w ie z nieostrożności. Przez pow racaiacvrh  
z Łow icza  obywateli spiesznie dany ratuneksrudo rrwła 7oi
f  w ki rrt ' Ze y ,edel? dom spłonął. Si-
!irzvmaT,e,S' ° T ?  1 sl^ w »e w  dobrym  stanie utrzymane, ocaliły miasto od klęski.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 24. Września. 

W iadomości o Towiańskhn w różnych ea
rfn aŁiSen tv ie82iC\ a” 0 ^ T ‘Ujel^  tu stósownie do autentycznych zrodeł w sposób następujący,
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T o w i a ń s k i  b y ł  dawni<?j a d w o k a te m  i w  w y -  
p a d k a c h  la t  1830. i 1831. ż a d n e g o  z g o ła  n ie- 
m ia ł  ud z ia łu .  O g ó ł  p r z e b y w a ją c y c h  w  F r a n ­
c y  i z io m k ó w  je g o  p o c z y ty w a ł  p r o r o c tw a  jego ,  
z ’ k ló re in i  z a ra z  p o  p r z y b y c i u  lu  s w o je m  w y ­
s t ą p i ł ,  n ie ty lk o  za  śm ie szn e ,  le c z  n a w e t  za  p o ­
c h o d z ą c e  m o że  z  u s t  a jen ta  ro s sy jsk ieg o .  U d a ­
w a ł  w p r a w d z i e ,  źe p rz y c h o d z i  w  im ien iu  N a j ­
w y ż s z e g o ,  a le  P o la c y  p rz e z  w y r a z  t e n :  N a j ­
w y ż s z y  rozu m ie l i  C e s a rz a  M ik o ła j a ,  k ied y  
p r o r o k  d o  s ł a w i a ń s k i e g o  b r a t e r s t w a ,  d o  
w zn ie s ien ia  się d o  o b e jm u ją c e j  w sz y s tk ie  p o ­
k o le n i a  S la w ia ó s z c z y z n y  z a c h ę c a ł ,  a le  w iad o m o  
P o l a k o m  , że  w s z y s tk o  to  ty lk o  d o  sa in o w ła d z -  
tw a  R o s s y i  z w c ie len iem  d o  n ie j  d a w n e j  P o l ­
s k i ,  zm ie rza ło  i zm ierza .  D la  te g o  T o w ia ń s k i  
an i  j e d n e g o  z n a k o m i te g o  m ęża  u z y s k a ć  uiem ógł,  
w y j ą w s z y  M ic k ie w ic z a ;  w s z y s c y  inni co  się 
% n im  łą c z y l i ,  b y l i  to  lu d z ie  b e z  u m y s ło w y c h  
i  m a te ry a ln y c h  z a s o b ó w .  M ick iew icz  p rze z  to  
p r z e o b r a ż e n ie  s w o j e ,  a  b a rd z ie j  je s z cze  p rz ez  
o d c z y ty  w  C o l l e g e  d e  F r a n c e ,  w  k tó r y c h  S ła- 
w ia ń s z c z y z n ę  g łos i ł ,  a n iezg a d za jące  się z tą 
m y ś l ą  f ak ta  z h i s to ry i  p o lsk ie j  w y p le n ia ć  u s i ­
ł o w a ł ,  s t ra c i ł  z u p e łn ie  s z a c u n e k  i m i ło ść  ro-* 
d a k ó w  sw o ich .  W  p ie r w s z y c h  cza sach  p o  
s w o je m  d o  F r a n c y i  p r z y b y c i u  z o s ta ł  M ick ie ­
w ic z  p r z e z  a r y s to k r a ty c z n e  i b iu r o k r a ty c z n e  
B t r o n n ic l w o  P o l a k ó w ,  n a  cze le  k tó r e g o  s to i  
K s ią ż ę  A d a m  C z a r t o r y s k i ,  ła sk am i i d o w o d a ­
m i  p r z y ja ź n i  o b s y p y w a n y  i ta k  ściś le  z  nie'm 
s ię  p o ł ą c z y ł ,  źe  w  je d n e m  p o e m a c ie  n ap isa ł ,  
i ż  P o ls k ę  w sk rz e s i  i p r z y w r ó c i  m ą ż ,  m a ją c y  
im ię  C z t e r d z i e ś c i e  c z t e r y .  Z n a jd y w a n o  
to  m iano  w  n a s t ę p u ją c y c h  s ło w a c h :  A dam  
C z a r t o r y s k i ,  K r ó l  P o l s k i ,  W i e l k i  K siążę  li­
tew sk i .  Z  p rze l iczen ia  ł a t w o  się p r z e k o n y w a ­
m y  , źe ty t u ł  te n  ściśle 4 1  z g ło s e k  o b e jm u je ,  
t a k  t e d y  w y s o k ie  p r z e z n a c z e n ie  t e g o ,  k tó r e m u  
b y ł o  to  im ie ,  w  o c z a c h  s t ro n n ik ó w  jego  b y ło  
lu e z a w o d n e in .  W s z a k ż e  nad z ie ja  M ick iew icza ,  
i  o g ó ł  z io m k ó w  jeg o  w k ró tc e  w  ty m  sam ym  
d u c h u  się o ś w ia d c z y ,  n iez iśc i ła  się. O w s z e m  
g d y  ca ła  ta r z e c z  się r o z g ł o s i ł a , p r z e s z ło  2000 
w y c h o d ź c ó w  p o ls k ic h  p o d p is a ło  manifest ,  w  k tó ­
r y m  K s ięc iu  j a k o  o b a r c z o n e m u  z a rz u te m  d w u ­
z n a czn o śc i  i z a m ia ró w  a m b i tn y c h ,  o r a z  n iep o -  
s iad a ją c e m u  zaufan ia  r o d a k ó w ,  w sze lk iego  w m ie ­
szan ia  się d o  s p r a w  p o ls k ic h  w z b r o n io n o .  M i­
m o  to  o k o ło  30  o s ó b ,  s to s o w n ie  d o  tw ie rd z e ­
n ia  p r z e c iw n ik ó w ,  lu d z ie  b e z  znacz en ia  i z d o l ­
n o ś c i ,  k tó r z y  p rz e z  w p ł y w y  fam il i jne  p o d c z a s  
r c w o lu c y i  u z y sk a l i  s to p n ie  o f i c e r s k i e , z  K s ię ­
ciem się p o ł ą c z y ł o ,  nada l i  m u  ty t u ł  K ró la  i k a ­
za li  n a  cześć  jego  b ić  ów  z n a jo m y  medal ,  
C z a r to r y s k i  s a m ,  jak  się z d a je ,  b ie rn ie  ca łk iem  
i o b o ję tn ie  p r z y  tern się z a c h o w y w a ł .  ^ I ick ic -  
w ic z  w s z e la k o  w id z ą c ,  źe  p la n y  jego  n a  ni-

czem  s p e ł z ły ,  p o łą c z y ł  się z T o w ia ń s k im ,  aby 
W spólnie  z nim  ide je  m is ty c y z m u  m ię d z y  z io m ­
kam i sw em i ro z sze rz ać .  Z tą d  ju ż  w y n i k a ,  źe  
lu d z ie  c i ,  k tó r z y  M ick iew icza  i C z a r to r y s k ie g o  
o ta c z a ją ,  na  p r z y d o m e k  d o b o r u  i k w ia tu  em i­
g r a c j i  n iezas ługu ją .  E m ig ra c y a  p o ls k a  l iczy  
o k o ł o  5000  c z ł o n k ó w ,  a m ię d z y  lemi l e d w o  
s tu  idz ie  d ro g ą  w s k a z a n ą  im p rz e z  M ick iew i­
cza  a lb o  p r z e z 'd w o r  K sięc ia  A d am a .  T o w ia r i -  
sk i  sam  b e z  M ick ie w icza ,  n ik o g o b y  z łu dz ić  
n ie z d o ła ł ,  a le  j  t a k  o b łą k a n ie  p o j e d y ń c z y c h  
n ie s ta n o w i  z a rz u tu  p rz e c iw  o g ó ło w i  em igracy i .  
Z re sz tą  p o l i e y a  f r a u c u z k a  ju ź  p rz e d  n ie jak im  
czasem  p r o r o k a  T o w ia ń s k ie g o  z P a ry ż a  w y ­
g n a ła ,  p o n ie w a ż  m ię d z y  w y c h o d ź c a m i  po lsk im i 
n ie s p o k o jn o ś c i  w zn ieca ł .  G d z ie  o n  te r a z  się 
o b r a c a ,  te g o  n iew iem .

A n g l i a .
Z  E d y n b u r g a ,  d n ia  14. W r z e ś n i a .

P r z y p o m n ą  so b ie  cz y te ln ic y ,  jaką  u w g ę  lo n ­
d y ń sk ie  » P o r t o ł o l i o « w z b u d z a ł o  p r z e z  czas  
p ó l t o r a r o c z n ie g o  p ra w n e  is tn ien ia  s w e g o  n a  
ś w ie c i e  p o l i ty c z n y m .  G d y  t a k o w e  o d  p ię c iu  
la t  u s t a ło  i w r a ż e n i e ,  ja k ie  tu  i o w d z i e  w y ­
w a r ł o ,  p o  w ię k s z e j  częśc i  je s t  z a p o m n ia n e ,  
n ie  o d  r z e c z y  b ę d z ie  p o d a ć  n ie k tó r e  fak ta ,  
r z u c a j ą c e  n ie ja k ie  ś w i a t ł o  n a  h is to rv ą  o w e g o  
p is m a  c z a s o w e g o .  W i a d o m o  jak ie  m is ty c z n e  
s k a z ó w k i  p o p r z e d z i ły  j e  w  a n g ie lsk ich  p i ­
s m a c h  m i n i s t e r y a l n y c h , iż p e w n e  o s ó b y  p o ­
s iad a ją  a u te n ty k i ,  m n ić j  w ię c e j  w s z y s tk ie  r z ą -  
d y  e u r o p e j s k ie  i n t e r e s u j ą c e ,  iż n a b y to  ich  z 
w i e l k i m  k o s z t e m  i na  s p o s ó b  n a j m n i ć j  
s p o d z i e w a n y .  U t r z y m y w a n o  n a w e t  m ie ć  w  
r ę k u  o d e b r a n y  w p r o s t  z  g a b in e tu  p e t e r s b u r ­
sk ieg o  sp is  e u r o p e j s k i c h  d y p l o m a t y k ó w ,  p o ­
b ie r a ją c y c h  p e n s y e  o d  R ossy i .  N ie p o t r z e b a  
z a p e w n e  p r z y p o m n i e ć ,  iż w t e n c z a s ,  p o d  k o ­
n i e c  r o k u  1 8 3 5 . ,  L o r d  P a l m e r s t o n ,  b y ł  S e ­
k r e t a r z e m  S ja n u  S p r a w  z a g r a n i c z n y c h  w  m i -  
n i s t e r y u m  W h i g ó w ,  m ą ż ,  k tó r y  w  ó w c z a s  
t a k  s i lną  m ia ł  a n ly p a t y ą  p r z e c i w  R o s s y i ,  jak  
w  n o w s z y c h  c z a s a c h  p r z e c i w  i n n e m u  p a ń ­
s t w u .  —  Z p i e r w s z e g o  z e s z y tu  » l* o r to fo l io «  
Jcażdy c z y te ln ik  ńa  p i e r w s z y  r z u t  oka  m ó g ł  się 
p r z e k o n a ć ,  iż m a  d o  c z y n ie n ia  z w i a r o g o d n e -  
m i  p o  cz ę śc i  d o k u m e n t a m i  n a jw ię k s z e j  w ag i .  
P i ć r w s z y  i n a s t ę p n e  zesz y ty  z a w i e r a ł y  a u t e n ­
tyk i d o  s p r a w  e u r o p e j s k ic h  o so b l iw ie  n i e m ie ­
c k ic h ,  k t ó r y c h  t r e ś ć  i d a ta  —  n ie k t ó r e  n ie b y ły  
j e s z c z e  t r z e c h le t n ie  —  n a ty c h m ia s t  m u s ia ły  
u d e r z a ć .  P o w s z e c h n ą  w i ę c  b y ł o  k w e s ty ą -  
K t o  jes t  w y d a w c ą  P o r t o f o ł i o ?  S k ą d  nao}'* 
ty  cli d o w o d ó w ?  N a tu r a l n i e  o s o b y ,  któr® 
m o g ł y  d a ć  o d p o w i e d ź ,  ud z ie l ić  jćj n ie c h e j3^ '  
T y m c z a s e m  z  z a p r a w n y c h  żó łc ią  o b i a w ie”  ‘ 
D a w i d a  U r q u h a r t  w  M o r n in g  H e r a ld  » s t a n * 
d a r d  doyyićdaial®  p u b l i c z n o ś ć ,  iż P o r to tO ”



lio p rz e d s ię w z ię te  p rz e z  L o rd a  P a lm e rs to n ,  
p o c z ą tk o w o  r e d a g o w a n e  p rze z  P. U rq u h a r t ,  
» później k o m u  in n em u  p o w ie r z o n e  zostało . 
To jest d o w ie d z io n ą  rz e c z ą ,  iż o so b o m  n ie ­
w ta je m n ic z o n y m  n ie p o d o b n ą  b y ło  dostać  się 
d o  w y d a w c y  i i e  w szys tk ie  udzie len ia  sz ły  na 
n a  ręce  P P .  S h o b e r t ,  L e ices ter  S qare ,  k tó ­
r y c h  nak ładem  p ism o w y c h o d z i ło .  Być m oże, 
iż po  odejściu P. U rq u h a r t  do  K ons tan tyno-  

o la n ieby ło  w ła ś c iw e g o  r ed a k to ra  i źe ar ty -  
uły w p r o s t  z M in is te ry u m  P a n ó w  S h o b er ł  

dochodz iły .  — Skąd zaś L o r d  P a lm ers ton  d o ­
stał te  papie'ry i jakie m ia ł  p o w o d y  do  w yda*  
nia  P o rto fo l io ?  W ia d o m o  i i  W . X. K o n s ta n ­
ty  albo w p r o s t  z g a b in e tó w  lub w i n n ć j  d ro d z e  
o t r z y m y w a ł  odpisy w szy s tk ich  w aż n ie jszych  
a u t e n ty k ó w ,  w  fo rm ie  d e p e s z ó w  i instrukcyi 
od  p o s łó w  rossyjskich nad se ła n y ch  i w y d a ­
w a n y c h .  P ap ie ry  te  w r a z  z innem i zna lezio­
nej dnia 29. L is topada  1830, w  B e lw ed e rz e ,  
o d d a n e  zostały Komissyi do  p rze jrzen ia  i roz -  
trząśn ien ia .  P rezes  jej T a jn y  R e fe re n d a rz  
S tan u  H u b e ,  w y sze d łsz y  z k ra ju  w e  W r z e ­
śniu  ro k u  1831., a r e s z to w a n y  zos ta ł w  P r u ­
sach i p rzez  d łuższy  czas był w s trz y m a n y ,  
p o n ie w a ż  z a p e w n e  sp o d z ie w a n o  się znaleźć 
u  niego o w e  pap ie ry  lub  p rzy n a jm n ie j  dó jść  
ś la d ó w  onychże .  Co do  p o s tę p o w a n ia  w  tej 
m ie rz e  r zą d u  pruskiego, odse łam y  do w y d an e g o  
p rz e z  P. f lu b e  p isemka. Zdaje się, iż z are. 
s z to w a n ie m  polskiego n iegdy  R e fe re n d a rz a 8 ta -  
n u  b y ły  w  z w ią z k u  u w ięz ien ia  innych  1’ola- 
k ó w  w  N iem czech , k tó re  k ró tk o  p o te m  nas tą­
piły .  P ap ie ry  szukane n iezosta ły  znalezione. 
P ra w d o p o d o b n ą  jest r ze czą ,  iż dosta ły  się do 
rą k  X. (Jzartoryjskiego, k tó ry  ich udzielił L o r ­
d o w i  P a lm ers ton .  J a k  chę tn ie  tenże  b y łb y  
chc ia ł w sze lk iem i sposoby  sp rze c iw ia ć  się Ros-  
syi, to  je d n ak  nie m óg ł t y c h  p a p i e r ó w  s a ­
m y c h  o ddać  do  d r u k u ,  p o n ie w a ż  n ap rz ó d  
8,n t y  r  o s s y  j s k  i e p ię tn o  takiego ogłoszenia 
za nad to  b y ło b y  w  oczy  w p a d ło  a p o w tó r e ,  
iż ła tw ie j  b y ło b y  m o ż n a  dojść p ie rw o tn e g o  
po chodzen ia  a u te n ty k ó w ,  Kiedy jeszcze pe­
w n i e  r o z m y ś la ł ,  jakby najlepiej użyć ich na 
6Wroję k o rzy ść ,  w y s z e d ł  w  C z e r w c u  r. 1835. 
p o d  ty tu łem  „A u te n ty c zn e  d o k u m e n ta  z A r ­
c h i w ó w  z w ią z k u  N iem ieckiego" zb ió r  d o k u ­
m e n t ó w ,  w y łą c z n ie  s p r a w a m i  niem ieckiem i 
za ję tych .  W y d a w c a  ich  Dr. K o m b s t  b y ł  u- 
m ieszczony  p rz y  p e w n ć m  pose ls tw ie  w  F ra n k -  
forc ie  nad  R e n e m  i żył później jako w y g n a ­
niec  po lityczny  za granięą. W  rze czy  sam ej 
n ic  dogodnie jszego  dla L o rd a  P a lm e rs to n  w y ­
darzyć  się nie m o g ło ,  jak w y jśc ie  ty c h  au ten ­
ty k ó w .  W y d a ją c  sw o je  do  rossyjskiej polity- 
ki odnoszące  się pap iery  un ika ł  w  P o rto ło l io  
W y ł ą c z n i e  a n t y r o s s y j s k i e g o  p ię tn a  i u-

d a w a ł  za razem , jak gdyby  m ó g ł  rzuc ić  p o c h o ­
dnię  pom iędzy  w szys tk ie  gab inety  europejskie . 
( J a k  w iad o m o  w y k r y ł  pom iędzy  innem i uk ła -  
dy Rossyi i t  rancyi o g ran icę  R eńską i t. p.) 
N ic  w ię c  natu ra ln ie jszego , jak um ieszczen ie  
in te ressoW nych n iem ieckich  d o k u m e n tó w  w  
p ie rw sz y ch  zeszy tach  Porto fo lio .  L u b o  t e  
do kum en ta  w  języku n iem ieck im  już  b y ły  
w y s z ły ,  m ó g ł  L o rd  P alm ers ton  je d n a k o w o ż  
liczyć na to ,  iz p rz e z  p e w ie n  czas p rz y n a j ­
m nie j  w iększa  p u b liczność  nie d o w ie  się, ja­
k im sposobem  do s ta ł  n iem ieckie  d o k u m e n ta .  
P o n ie w a ż  » A u ten tyczne  dokum enta*1 w y s z ły  
b y ły  za granicą i na ty ch m ias t  zakazane  z o ­
sta ły  w  N ie m c z e c h ,  w y d a r z y ł  się d z i w n y  
p rzypadek ,  iz w iększość  w y k sz ta łc o n y c h  N ie .  
m c ó w ,  p i e r w  u jrza ła  t łum aczen ie  f rancuzk ie  
jak oryginał.  A by i d łu ż e j  na p rz y p a d e k  od ­
krycia  nadać sobie p o z ó r  p ie rw s z e ń s tw a ,  w y ­
d a w c a  P o rto ło lio  d o  tego s topn ia  p o s u n ą ł  
bez c z e ln o ść ,  iz całe rozdz ia ły  z w y d a n e g o  
później p rzez  K om bsfa  dz ie ła  " Z w ią z e k  n ie ­
miecki" um ieszcza ł  z jego n a z w is k ie m ,  i 
c h w a l i ł ,  jak goyby  m u  w  p ie rw o p is ie  b y ły  
udzie lone .  -Na ty m  z m y ś lo n y m  z w ią z k u  
K o m b s ta  z I o r to io iio  n ie św ia d o m i ł a tw o  za ­
sadzać m ogli m n ie m a n ie ,  jakoby  w  rze czy  
samej M in is te ry u m  angielskie zn aczne  su m ­
m y p ien iężne  w y d a ło  na  nabyc ie  d o k u m e n ­
tó w ,  w  P orto ło l io  um ieszczonych . Ale i tu ­
taj w  in te ress ie  s p r a w y  L o rd a  k ła m s tw o  b y ­
ło  p o trze b n em .  A ten duch  k ła m s tw a  na j­
bardziej na ony m ź e  sa m y m  się p o m śc i ł ,  k ie­
dy  je m u  ro b io n o  n ieuzasadn iony  zd a n ie m  na-  
szein z a r z u t ,  iz Rossya kup iła  go d la  t r a k ta ­
tu  L ip c o w e g o  1840.

Ju ż  w  r .  1836. jasną dla ro s tropn ie jszych  
m usia ło  b y ć  r z e c z ą ,  iż ź ród ła  P o r to fo lia  nie 
są n ie w y c z e rp a n e  i że ich w y sch n ięc ie  jest 
bliskie rn. 1 tak  z p o czą tk iem  ro k u  1837. u p ad ło  
p rz e d s ię w z ię c ie ,  jedyne  w  s w y m  rodzaju , 
k tó re  je d n a k  p o m im o  śmiałości,  z jaką Minie 
s te r  w ie lk iego  kraju  p rze d  zd um ioną  E u ro p t j  
o d w a ż y ł  s ię użyć b r o n i ,  tak  golćrn  o s t r z e m  
W 1 ortofolio  w y c ią g n ię te j , m niej p rzy ło ż y ło  
się oo  osiągnienia z a m ia ró w  tego Ministra, jak 
on tego  sobie  życzył. P o r ó w n y w a j ą c  o w e  
epokę z epoką  r o k u  1840. p rz y z n a ć  m usim y 
n o w y  t r y u m f  św ie tn y m  ta len to m  w  dyp lo -  
macyi rossyjskie j,  jak  w  źadnćj innćj n a g ro ­
m a d zo n y m .

Z L i v e r p o o l u ,  <In,ia 2<1- W rz e śn ia .
(  • “ •) O k ro p n y  p o ż a r  pustoszy  m iasto  

nasze. Ig  sp ich le rzy  już się spaliło  i w ie ł e  
ludzi śm ie rć  w  p łom ien iach  zn a la z ło ;  75000 
bel b a w e ł n y ,  15000 b ec ze k  le rp e ty n y ,  80 b e ­
czek t r a n u  w ą t ro b ie g o  i w ie le  oleju p a lm o ­
w e g o  i ło ju  s ta ło  się pas tw y  płomieni."  P rz y
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odejściu  tćj w ia d o m o śc i  ogień jeszcze się 
fcrożył.

Z L e e d s ,  dnia 24. W rześnia.
( B .  H.)  Tutej&zy M e r c u r y  obejmie na-  

•tępujące z bióra L i v e r p o o l  T i m e s  po.  
chodzące w iad om ośc i z dnia w czorajszego o  
l l t ć j  godzinie rano: Okropny pożar, jakiego 
p o  zniszczeniu Laurcelot-Hey nie pamiętamy, 
dzisiaj rano m iędzy 2. i 3. godziną w  wąskiej 
ulicy między H aw ard-Street i W ater loo  Dock  
w y b u ch n ą ł  i już 16 śp ich rów  i 4 składy towa-  
r ó w  o  jednem  piętrze, (tak nazw ane sheds)  
t. wszystkiemi zapasami pochłonął; przeszło  
40QQ0 bel b a w e łn y ,  ogrom na ilość ryżu i in ­
n ych  artykułów  sp łonę ła ,  nie mriićj w ielkie  
m n ó stw o  d o m ó w ,  b u d ,  stajen i t. d. Ogień 
jeszcze się sroźy, chociaż, jak sobie tuszymy, 
bez Jniebezpiecfeństwa dla* ogromnego szeregu 
śp ich łerzów  na południu i wschodniej  dziel 
nicy miasta. Przyczyny powstania pożaru nie 
w ied zą  jeszcze, słychać jednak, &e wybuchnął  
w  tłuczni kości,  w  którym olej,  lep i tak na. 
Bwany; gallert z kości w yciskan o , że stamtąd 
Ogień przytykające spichlerze ogarnął, będące  
teraz ogrom nym  stosem g r u z ó w ,  z którego  
ciągle jeszcze płomienie wybuchają. Liczba  
o só b ,  które przy tera nieszczęściu z g i n ę ł y  al­
b o  skaleczone zostały, rna być znaczna. 17 
l u d z i  d o  sr.p,t a l ó w  z a w i e z i o n o ,  j e d e n  z  n i c h  już
um arł, a obawiają się, żeby m oże 18   20
łudzi z kom endy ogn iow ej  gruzy w alących  
się  d o m o stw  riiezagraebały. Szkody podają 
na 7 —• 800,000 funt. szt.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 15. W rześn ia .

W  Kadyxie zdaraył się wypadek, d o w o d z ą .  
e y ,  jaki teraz w kraju tym porządek panuje. 
Prefekt czyli tśefe-politica Riesch, w ielk i  prze  
p iw m k  um iarkow anych , p ierw szy  urzędnik  
w  m ieście , w y z w a ł  redaktora gazety umiar­
kowanej G l o b  o ,  Pana L lorente ,  na poiedy-  
nek, p oniew aż tenże na4eslanych od Prefekta 
Oszczerstw w  piśmie s w ć m  umieszczał! nie 
Chciał. Następnie Riesch, z ło ży w sz y  sic a u- 
rzędu, dn. 8. m. b, na śm ierć a Llorente p o j e ­
d yn k ow ać się zaczął; Llorente, któremu pier­
w s z y  strzał w  udziele się dostał,  kulą prze­
szy ł  serce Riescha i ten na miejscu skonał. 
Stronnicy Riescha, mszcząc się śmierci jego 
w p ad li  do bióra gazety G l o b o  i je calkitm  
zniszczyli,   ̂ k i e d y  w ładza  m im o prośby Pana 
Llorente żadnej pomocy udzielić mu nie  
Chciała.

S e r b i a .
Z  n a d  g r a f i c y  s e r b s k i ć j ,  d. 18. W rześn.

CLips. H az.  Powsz.)  — N ajnow sze w iado-  
m osft  z Belgradu *  d. 16, i 17. Września p o ­

twierdzają w  całej  obszerności udz ie lon e  iu£ 
doniesienia o usunięciu poróżnionej m iędzy  
sob;) rodziny O b r e n o w ic z ó w  z tronu xb iir -  
cego i w yb oru  n o w e g o  Xięcia w  osobie 30  
lat mającego syna s ław n ego  Czarnego Jerzego  
który pod nazwisk iem  familijnćm Alexandra  
I etrovicna Kięciern obrany i w śród  n i e w y ­
powiedzianych  oklasków ludu w  Belgradzie 
instalowany został. Senat najpierw p ozba­
w i ł  na tajnem posiedzeniu \ i ę c i a  Michała  
ironu ,  i następnie przedstawił często w s p o ­
m inany W ucsies ,  na Xięcia, jakby w  hołdzie  
w dzięczn ośc i  za nieśmiertelne zasługi nieszczę­
ś l iw ego  Czarnego Jerzego cn otliw ego  syna 
tegoż ,  który pod Xięciem  Michałem urząd 
Adiutanta sp r a w o w a ł ,  ale od w szelk ich  poli­
tycznych zab iegów  był daleki i mepoślako w .  ■ 
ną posiada sław ę .  O, wniosku tym za w ia d o ­
miono, óeputacy.ą krajową i w szyscy  go je- 
dnomyślnie przyjęli. Przy końcu posiedze-  
dzerna przybył .Rommissarz Sułtański 8ch e-  
kib Ltendi j Klarnil Basza i ci w szystk o ,  co  
czyniono, potwierdzili.  N o w y  Xiążę w y k o ­
nał następnie przysięgę w ierności co do utrzy.  
Luania usledu (ustawa rzijcłowa i przywileje  
S e r b ó w )  i od praw ił  sw ó j  uroczysty wjazd do 
Belgradu, gdzie liasza na znak sw eg o  z u p e ł ­
nego p rzyzw olen ia  50 razy z dział w ystrzelić  
rozkazał. W s z y s c y  znam z w o l e n n i c y  rodzi­
ny O b r e n o w ic z ó w ,  których liczba jest nader  
szt zupła, musieli w  Belgradzie stawić rękoj­
m ie,  że się żadnych politycznych zabiegów  
nie dopuszczą. 1'od temi warunkami p o z w o ­
lono im w  Belgradzie pozostać. W całym  
kraju panuje wielka radość z p o w o d u  w y n ie ­
sienia na tron teraźnieiszego X ięcia ,  a lud 
uw aża  w  tera palec Bozy. Gdy nieszczęśli.  
w y  Czarny Jerzy vv 1817. roku, przez sw o -  
ich nieprzyjaciół na pom oc w e z w a n y ,  udał 
się potajemnie do sw e g o  domniemanie naj­
w ierniejszego towarzysza broni Bajcy w  bli­
skości Belgradu, w ydal go tenże przed Xięcieut 
Miłoszem, l e n  w y ro b i ł  sobie natychmiast u 
Baszy Belgradskiego rozkaz śmierci i napisał  
do YVuicy lakonicznie: .G ło w ą  twoją odpo  
w i e s z ,  jeżeli sam g ło w y  Czarnego Jerzego  
nie dostawisz * W u icy  zatem uciął toporem  
aw em u  śpiącemu tow arzyszow i broni g o w ę  
i p rzyw ióz ł ją do Belgradu. Tak skończył  
wielki bohater Serbii, który Xięciu M iłoszowi  
drogę u torow ał i czterema laty pierw w strzj -  
mal potęgę W ielkiego W ezyra , chcącago się 
W 11 u,000 ludzi ku granicy austriackiej posu­
nąć. S erb ow ie  twierdzą, że Porta p o d ó w c*a* 
za radą Napoleona dywersyą p rzeciw  ogół°*  
conyrn od wojska W ęgrom  uczynić chciał8, 
W  iadomość o b itw ie  pod Lipskiem T u rk ów  
do cofnięcia się sp ow od ovyat  miała. Przy*
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“W-7 g?. a ni e w sze lako Perbów  do Jerzego C zar­
n ego zaw sze  b y ło  tak wielkie i ż y w e ,  i e  có-  
rocznie w  dzień śmierci jego, n a w e t  Za Xię-  
cia Miłosza, tysiące S erb ó w  do grobu jego1 
pielgrzymki od b yw ało ,  aby tćm  uczcić parnią 
tkę jego.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 31. Sierpnia.

Usunięty w łaśn ie  W; W e z y r ,  Izzet Meh-  
m ed Basza, przez sw oje  b ezw zględ ny  postę,-' 
posvanie z urzędnikami tureckierni, przez  
sw oją  pogardę Franków  i n ienaw iść  ku w s z y .  
Ztkiemu, co nosi piętno europe skie, ściągnął 
na siebie nieprzyjaźń m ożnych i naganę roz  
sądnych; ale massa narodu tureckiego umiała 
oceniać inne jego znakomite przymioty , prze 
dewszystkiern zaś lego przychylny dla Muzuł­
m a n ó w  sposób myślenia i silną jego wolą.  
O d  w ielu  też lat żaden upadek tureckiego Dy* 
gnitarza nie w zb u d zi ł  tak p ow szecim ego żalu, 
jak obecn y , nie p om iędzy  rajasami, których  
on p rześladow ał,  ale p om iędzy  turecką publi­
cznością ,  która go praw ie ubóstwia. Nastę­
pca jego, a dawniej poprzednik, Rauf Hasza, 
jestto Zgrzybiały, słaby starzec, którym kie­
r o w a ć  będzie szwagier Miliana, Iłald Basza; 
m ianow an y  w  mieiste tamtego Prezesem  Ra­
dy państwa. Halil przychylny jest reformie, 
m iernem u p ostęp ow i,  ale nie posiada o w y c h  
w ysok ich  przym iotów, jakie m u zw yk le  przy­
pisują, szczególnie zb y w a  mu na ow-ej tu  
chom ości um ysłu , która odznacza starego 
Cihosrewa Baszę. Zaczynają w ą tp ić ,  czy  ten  
ostatni nastąpi po Raune na w ielki wezyrat,  
bo nietyfko mu jest p rzeciw nym  Ki/.a-Pasza, 
ale nadto, C hosrew  dopuścił się niesłychane­
go  w  Turcyi n ieposłuszeństwa w zg lędem  Suł­
tana, ośm ie l iw szy  się nieprzyjąć ofiarowane­
g o  sobie Prezesostwa Rady i o św iad czyć ,  że 
n ie  może żadnego innego przyjąć miejsca, jak 
tylko urząd W . Wezyra. Z upadku izze t  
M ehm eda cieszą się bardzo chrześcłanie, i na­
w e t  uw ażni dyplomatycy nie mogą się w strzy ­
mać od udzielenia pochwal postanow ieniu  
Sułtana. P ow szech n ie  teraz ożyła nadzieja, 
i e  już ani sprawa maronicka, ani bułgarska, 
ani grecka nie napotka znacznych  przeszkód.

Przybyły  tu w łaśn ie  z  Bejrutu Kommissarz  
sułtański, Selim B e j ,  przyw ióz ł  ogromną mas- 
sę  próśb i w ielką iłość p odpisów  na korzyść  
tureckiej administracyi w  Libanie; jest to sku­
tek  usiłowań byłego W ezyra, Izze t  Mchme-  
śda, który nie szczędził znacznych pieniędzy, 
aby tylko dogodzić, swojej w rod zon ej  niena1 
w iśc i  ku chrześcianom. C z y  obeerta zmiana 
zarządu okaże się przychylniejszą dla chrze- 
śc ian, przyszłość okaże.

Rozmaite wiadomości.
Z  B e r l i n a .  - -  N asze S e jm y p ro w iń cy a ln e  

p o leg a ły  i p ow sta ły  zapew ne z  tej r*yiti pigfrJ 
W ołnćj, ze naród albo umiejętniejsza część  
onego  zdolna jest objawiające się w  obrębie  
pojedyńc*ych prow in cyj  potrzeby i  interessa, 
m e będące w sze lak o  ogólnerńi lećż tylko pro 
w m c y  ałftemi, nie ty Iko rozpoznać, lecz n a w e t  
dokładniej! pewnićj-iosądzać, an iże /iuriędn ićy  
p aństw a ,  że w ięc  p ow innością  rządu w  jego  
i w  ich interesie, nietylko w zg lędem  zam iarów  
rządu i zaprojektowanych praw  zdaniaPtanów  
prow m eya nych zasięgać, o  ile ograniczenie  
prowincyalne p ra w o  do tego sobie rośfcić m o ­
że ,  lecz t e r n a  W yrzeczone przez nie życzę-  
nia i w y w o d y  baczną zwracać uwagę. Pra­
w o  zaś dotyczące się m i a n o w a n i a  ' w y ­
d z i a ł ó w  w zn osi  się na zupełn ie inneiri polit. 
W p r a w d z ie  tw o rzą  o w e ,  ogólne w yd z ia ły  ci 
sami m ężow ie ,  co tez byli  cz łonkam i S ejm ów  
p row im ya ln ych ,  a le chciano ich rady zasięgać 
w zględem  o g ó l n y c h  s p r a w  p a ń s t w a ,  
mieli oni sprzeczne pojedynczych p row in cyj  
interes* m iędzy sobą pogodzić, a tak przyzna­
ją im zdolność dozierania spraw  i.  po z* ob­
rębem sw ej  p row incyi i pojęcia idei państwa,
1 onego korzyści ogólnej, jest w ię c  to praw o  
niejako ośw iadczeniem , że Stany prow iucyal-  
ne ob ecn ie  pełnoletności sw ej  dostępują, przez  
co poddany staje się rzeczyw istym  o b y w a te ­
lem p ań stw a ,  b o  co bezpośrednio- zastępcom  
przyznawaną, przyznąwają także pośrednio  
komitentom. VVszakze z w a ż y w s z y ,  i e  n a ­
sze najwyższe z .s tę p s tw o  s w Pję zasadę w y -  
boru w;majątku znajduj* i i e  posiadłość zierni 
daje miarę, którą mierzą cn otę ,  ęózum  i pa- 
tryotyzm, źe pom iędzy 96  członkami 44, w ię c  
praw ie p o ło w a  do szlachty należy, życzenia  
pasze i nadziej* n ie  mogą być spełnione i ży  
cie nasze polityczne pod przemagającym w p ł y ­
w e m  szlachty rozwijać,  się nie zdoła:  

W i a d o m o ś c i  g i e ł d  o w e  B a ł t y k u  w N r .
<0. w  aH ykule , ,N iem ieckie  traktaty h and low e  ̂
zwracają u w a g ę ,  źle zew nątrz N iem iec teraz 
trzy są m ianow ic ie  kraje, na które Z w ią z ek  
celny niemiecki oczy s w e  zw r ó c ić  p owinien ,'  
t. j. Ameryka północna, Brazylia i  H i s z p a ­
n i a .  W e wszystkich trzech Anglicy długo już 
s w ó j  system wycieńczania p raktykow ali; za­
wiążą w ię ę  o n e  z uradowaniem  związki han­
d lo w e  -*! Niemcami. Bod Względfcm'His’/pariii 
i tegoi jeszcze m ilczeniem  ‘nie pom inięto ,  iż 
n a w e t  pod politycznym Względem W alną jest 
rzeczlj, w  kraju tym naprzeciw  Francyi dziel­
nego sob ie  Zjednać sprzymierzeńca i pom ocni­
ka. i'Nasza sz tyw na i senatorska G a z e t a  
R z ą d o w a ,  jak w ia d o m o ,  nie sprzyja Hisz-
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pan ii, co zapew ne kraj ten  niezm iernie m ar. m oje nieszczęście. C o on winien? Ja  iak osta- 
tw i, a każdego patryo tę  pruskiego W strzymuje tui b łazen postąpiłem. Jakem  wpadł w nic- 
od czucia sym patyi dla lak  nielojalnego kra ju ; łaskę u księcia, to oderame strom a jak edy- 
dla tego G azeta Bałtyku (O stseeblatter) zw raca bym  w dziegciu b y ł skąpany. Bóg ci odpłaci, 
się z napom nieniem  do korrespondenta" Mądry* żeś o mnie nie zap o m n ia ł./ 
ckiego G azety R ządow ej 0 , aby sw oich  nie- I nalawszy kielich w ódki w ypił do Pana
rozsądnych  i zanadto  lojalnych ro z p ra w  za- Jerzego . W y p ij i pan Jerzy , 
n iechał; p o w iad a , iż zdaniem  jej nie w ypada "C o  myślisz z sobą robić p. kom orniku?#
narodu , k tóry  tyle udręczeń w ycierpiał, w g a -  "A lbo ja w iem , co będzie dalej, teraz przy-
zecie rząd o w ej ciągle takiem i ok ryw ać obeł- jacielskic oblicze mnie zabłysło , tego dawno

. . .  s i - . . .  V . n*e W'^ C zinartwieniom zrobi się p rzer-
O b y w ate ls tw o  A k w i  z g r a  n s k i e podało w a , jest przynajm niej z kim wypić. Na fra- 
ra n u  adress upraszając G o o adm inistracyę supek d o b ry  tru n ek , do W pana Panie O kól- 

kom m unalną, w o lną  od zw ierzchn ictw a rzą- niczy.«
G 0 W G 2 O  1 n«1 i a w n n ś e i  n n l p o a i a m  \ )  P a r t  A n  n \  ł * ń y ł

ZrninorrT LTa o  fąn iw ic in  jcgu u y io, . , . * Ja&cin s o d  a 11s M a r  1 a 11 u s , w o-
gm inom  n ad  R enem  w iększą nadać samo- dę jak kaczka piję. Albo mam c o , i z kim 
istnosc. .. i , pić? W iesz , zkąd u mnie ta wódka? O to

Z e  L w o w a .  — W  drukarni Piotra Pillcra w czoraj tydzień się skończy ł, jak ona nieua- 
właśnie co w yszły z d ruku  nakładem i za sta- rusz° n“ sl01 w  tej tlaszy. P rzyby ł do mnie
r a i l i  c m  K a i n ta n n  . r a h ł n ń c k  , n i » n S n  T*  SZlaCllCIC  Z Z a S C ia i lk l l  R n r ń u r  • iuc7nlr m ne ieo

    . J  u  U i u n u  ziuniUUCUl * ŁI1 o ld — I 1 , . /  --------J  * * J  J

raniem Kajetana Jabłońskiego: w Pienia Toina- szla^Ilc,c z zaścianku R aców ; wszak musisz 
sza P a d u ry .« W ydaw ca  zrobił niemałą przy- R aców  pod Nowogrodkie’m? —
sługę wielbicielom M uzy tego znakomitego u- dla ^ ° o a! N ieborakow i parę koni ukradzio-
kraińskiego piew cy, zebraw szy w jeden bu- ? 0 ’ ° P J ^ m  trafił za niemi do Słouim a, gdzie 
kiet jego po różnych pismach rozrzucone po- zn, az* “  Fabijasza sukiennika; nie mając
etyczne kw iaty. ju  prócz mmc znajom ego, bom  nieraz na słoin-

W  drukarni Józefa  Schnajdera opuścił pra- . w  ?eo° okolicy  chodził, do mnie się udał 
sę trzeci to u i  Kazań k s ię d z a  D a w id a  Daw i- 1 £arn,ec w ódki s t a r e j  mi przyniósł, prosząc
dowicza. ________  °  pomoc. T o  z nim razem część jego wódki

= s ^ = s a  w ypiłem , a potem  biedakow i w ykierowałem
PAJt B O R O W S K I .  m leres. Fabijasza nastraszyłem  G rodem , ale

-   ta k , ze żydzisko nie ty lko  że konie oddał,
r  -  Uozm, L w .J  ale jeszcze dwadzieścia zło tych nawiązki mu

p „„  z , fD*‘“ y odliczył za expens podróży. — Cóżto Panie
Fan Je rz y  znalazł Pana Leona w  Słommie, J e rz y , me pozwalasz, bym  do ciebie w y p ił? . 

Sjtzie on by ł komornikiem i zastał go lędwo » Ale kochany Panie Leonie, ja bym  truci-
» ine a“ cl?0,1,> , zn? Sot(3w z tobą pić, ale wolałbym  \>ina kie-
i l a f r z  panie okolu iczy« , powiedział 'm u , liszek."

f°-’ "§ dP e .m”icL1?zart zapędził. » T o  już wyraźnie natrząsasz się ze mnie.
U _  Zl.es,0-le tn ie  zasługi diabli w zięli, pię- G adać o winie takiem u, co pięciu zlo tvch nie 

utraciłem , i jeszcze wcześniej czy  ma przy duszy. M inęły te czasy, kiedy Pan Fvlkn LP° 8k|,rze o b erw ę, nic uie brakuje, Leon z Niehorelskiej piwnicy łaskawych przy* 
bnmoń D ' j i -  ^  ł aua przyjm ę? Mam pó ł jaciół częstow ał; teraz czern b o h  a t ,  tem racl.*  
f t  j l w ódki stare j, tym  trak tow ać b ęd ę , bo » T o  ci pożyczę pieniędzy."
staw inn*  co więcej? Ju ż  moje pasy  lite za- "D ziękuję łaskaw y przyjacielu; a gdzie p i-
n n s f a  d  :cb w alają, a sakiewka g n u s  r e s p o  n s i o n i  s? W szak wiesz, źcsuiii-
mnolńwsŁ- ?  Ti £,ę We 2Uak! polow anie sa- k a , którą miałem na N iehoryle, jest nieboszczki 

i > \ \ r t i  Ale sam znam zem się nie po- mojej żony , leży ona teraz w aktach now o- 
lak U  ta  i  ? “* W arszaw ie chodząc grodzkich, bez pożytku dla m nie, a czterdzie- 

.c y . , ofo ^ady  nieustającej za moim sci tysięcy moich w łasnych, co mi się zostały 
f n ^ łm i inte^®sein’ ■którego nie mogłem, w y- z kraw ej p racy , siadły makiem u Pana Ł o- 
k e in ’o 132 °  cwskiin b y ł  synem , ta- pota; od trzech lat aui, kapitału ani procentu
szów  l ę ,wJ szasta t z.e wszystkich moich fuudu- nie widzę. J a  mam je za przepadłe.* 
no  J r ó r i ł  W 3 Picch? t;* ua L itw ę » C o za now a d.w peracyaU
mnie r  poczciw y S ołohub nie b y ł »Albo to  ja pozywać się będę k i e d j ^  *

j  wywiózł. Sołohub p łak a ł wiek? Dał mi się już proceder we znaki- ^ c*
p  zeae rnuą, krusząc s ię , iż z niego w yszło  b y  kto mnie teraz i chłopstw o zadał, tobym



eię nie b ro n ił. D ziękuję ci panie J e r z y ,  a le  
tw o je j o iia ry  n ie  p rzy jm ę ."

-P a n ie  Leonią! p o rzu c iłb y ś  b luźn ić , w szak  
w iesz , że nie uchodzę za’ tak iego , co sw oję 
p racę  w  b ło to  rzu ca . K ied y  ci clicę p ien ię­
dzy p o w ie ł iy ć ,  to  w id n o , źe m uszę u p a try ­
w ać jaką pew ność dla siebie. O to  masz w  tym  
ła d u n k u  sto  czerw onych  z ło ty c h , w y k u p  coś 
p o za s ta w ia ł, potrakfo j m nie dob rem  winem , 
jeźliś mi ra d , a p ien iądze w rócisz  mi w  N ie­
św ieżu. "

» W sze Ik i duch  pana Boga chw ali! J a  w  N ie­
św ieżu? W ą tp ię  Panie o k ó ln iczy , żebyś za 
d o b rą  ew ikcyą sw oich stu  czerw onych  z ło ty ch  
p rz y ją ł tę  m o n e t ę , '  k tó ra  dla innie p rzy g o ­
to w an a  w  N ieśw ieżu , a k tó ra  (d o d ą ł  z głę- 
b o k iem  w estchn ien iem ) i tu  nakon iec  m nie 
znajdzie."

» C o  m am y n a  sucho  ro zp raw ia ć , b ie rz  p ie­
n ią d ze , poszlej po  w in o , napisz mi dokum eu- 
c ik , a p rzy  k ielichu i uradziin  i u radu jem  się *

»T oćto  i B óg  i ludz ie  w iedzą, i e  m asz w ię­
cej ro zu m u  ńiż ja  ; z ro b ię  co każesz, ee

O d liczy ! pieniądze P. L e o n  i sw ego ch łopca 
p o s ła ł do  w iń ia rk i, dając m u  cz erw o n y  z ło ty  
i m ów iąc; »R uszaj do  M ałg o si, p o łó ż  je j w  r ę ­
c e , co ci d a ję ; żeb y  mi p rzy sła ła  p rzez  ciebie 
garn iec  tego w in a , co p o  o lieyale  Ś w iętocho ­
w skim  dostala.ee Sam a n ad z ie ja , źe będzie  
tra k to w a ł gościa m iłego d o b rem  w inem , ro z ­
w ese liła  P ana L eona . O n  c o  'b y ł  najgościn ­
nie jszym  a l u d z i ,  o d zy sk a ł te ra z  ten  h u m o r ,  
ja k i zw y k le  m ia ł, b ę d ą c  w y rp c z n ig  nieśw iezkę.
' P rzynieśli w ino i jsasiędłi; ob a  p rzy jacie le . 
P a n  L eo n  dokum ent n a p isa ł, o d czy ta ł go z u- 
w agą P an  O k ó ln ic zy  i po rządn ie  złożyw szy , 
sch o w a ł w  zanadrze . K ielichem  zaczęli się 
baw ić . O p o w iad a ł ró żn e  d y k te ry jk i P an  L eo n  
tetk d o w cip n ie , .źe nie ty lk o  garniec, a l e i  dzie­
sięć m o żeb y  się n iepostrzeżen ie  w y p ró żn iło , 
tak  m iło cz as 'sc h o d z ił. A le g d y  p rzy sz ło  d o  
in te re su , to  je s t jak fó rtk ą  trafie  do  Xięeia, 
zaczę ły  się sm ażyć um y sły . R ozm aite ś ro d k i 
p o d aw a ł P an  J e rz y ,  a P an  L eo n  zaw sze o d ­
p o w ia d a ł; « J a  n a  t o  się nie odw ażę. Znam  
A ięcia p ierw szy  im pet, jak  m u się p o k aż ę , 
k rw aw o  m nie zhańbi; i n ie  je le ń ,  ale P an  
L e o n  p e r s o n a l i t e r  w eźm ie w  sk ó rę , i m ię­
d z y  nam i, w a rt tego. N ieraz  sam sob ie  chcę 
dać  p o  sk ó rz e , a o n b y  m nie m iał folgow ać! 
N a d to  m u się naraziłem . O n  poczciw e ma 
s e rc e , ale m ój postępek  b y ł tak  n ie ro z tro p n y , 
tak  n iew dzięczny , t ak  zapam ięta ły , źe i ś. p. 
X ięciu S iero tce  b y łb y m  się  n ap rzy k rzy ł. N ie 
znasz r a d y , o n  w szelk ie  d o  m nie przyw iązan ie  
u trac ił.«

" O to  w iesz co  P anie L e o n ie , on  ciebie k o ­
cha . K ied y  trz e ź w y , to  n a  tw oim  łb ie  sz y b y

żelazne ła n n e , ale jak  ty lk o  się podchm ieli, 
ciebie szuka i p rzy m ru ży w sz y  o cz y , m ruczy  
n alew ając k ie lich : „ D o  ciebie P anie L eon ie ."

CDokończenie nastąpi.J

N ak ładem  księgarn i J .  K . Ź u p a ń s k i e g o  
w y sz e d ł
V. iiosfcyt Starożytności pol­

skich
od K o —  K w ie tn ia  n iedzie la .

Z  poszy tem  ty m  kończy  się I. T  o m  tego 
dzieła . S z a n o w n y c h  P a n ó w  S u b sk ry b e n tó w  
w z y w a n i u p rze jm ie ., by  ek sem p la rze  sw o je  
raczy li odeb rać .

P o w ró c iw s z y  z ja rm a rk u  L ipsk iego  i zao ­
p a trz y w sz y  sw ó j sk ła d  w  n a jn o w sz e  a r ty k u ły  
m o d y  ob ecn ej p o ry  r o k u ,  p o lecam  go n in ie j-  
szem  w y so k ie j S z lach c ie  i s z a n o w n e j P u b li­
cznośc i za u m ia rk o w a n e  ceny .

P o zn ań , d n ia  29. W rz e ś n ia  1842.
A. T y c ,

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 29. W rześnia 1842.

s to ­ N a pr. kurant
raprC.

papie­
rami.

gotowi­
zną.

Obligi dlii^u (tkarfione^o . *) lo jt- 103
Pr. Biijr. obligacje 1830. . , 4 102 '
Obligi preroiów handlu uiorsk. _ 8 5 ^
Obligi Knrniarchii . . . . 3k . 12 

102
Berlińskie oblig. miejskie *) to x v lo i v
Gdańskie dito w T. . . . . 48
Zachodnio - Pr. listy zastawne \ 103 _ _  -
Listy zast. W . X. Poznnńskicgo 4 . ' 106V — ' i"
W schodnio-Pr. listy zast. . 3ii im‘x

1034-Pomorskie d i to ......................... 3’a 102VKur- i Nowomarch. dito . . 3-f 104 V 103V
Szląskie dito . < . . , , - ą 1 0 3 V

A U c j  e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 126Vdito. dito akcje a prioris . 4 103 —
Kolei Magdebursko • Lipskiej — 121 a—
dim dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko - Anhaltskiej
4 1Q3V,

1041- 103V
dito_ dito akcje a prioris . ‘4 103W- 2

Kolei Dusseldorf. -Elbcrfcld. - 5 741-  • 73 V-dito dito akcje a prioris . 4 99
Kolei n ad reń sk ie j.................... 5 S7V
dito dito akcje o prioris . 4 99 __

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 101 roo

Złoto al marco . . . . . . _
Frydrychsdory ....................  .
Inne monety złote po & tal.

— 13V 13
— 10>T 9%

D is c o n to ................................... — 3 4
*)-Kupujący wynagradza na płatny dnu 2. Stycznia 18 4  3. fet- 

jo n  V4 procentu.



fy *  W rynkii Ho* 90.
*«? liontu i m€9ni MatiechieJ•

y>

liwerant 
nadworny

ma zaszczyt wysokiej Szlachcie i szanownej Publiczności,do- 
nieść niniejszem najuniżeniej, iź na nadchodzący jarmark Śto- 
Michalski przywiózł do Poznania skład najwytworniejszych 
przedmiotów dla ^

—  t t
Materye na czas zimy, sprowadzone z pierwszych rękodzielni Francyi 
i Anglii, składające się; z materyj *na spodniej 7; materyj na kamizelki ka- 
źmirkowych, axamitnych, jedwabnych, z materyj na kamizelki do towa­
rzystw i balów; z ubiorów 11a szyję, jako to: szaliki Śxąmitne, szaliki je ­
dwabne i kaźmirkowe, czarne i kolorowe chustki na szyję jedwabne, s-zlipse; m 
z prawdziwych wschodnio-indyjskich chustek do nosa, z białych jedwab­
nych chustek balowych i białych batystowych chustek do nosa, z balowych 
i jedwabnych pończoch, jedwabnych kaftaników trykotowych, szlafroków 
kaźmirkowych i jedwabnych, spodni rannych, czapek rannych axamitnych 
i złotem haftowanych, trzewików rannych, kolorowych koszul, jedwabnych 
szlafmyc, szelek, rękawiczek, parasolów, kapeluszy a la ressorl, 
mekintoszów. Dalej znaczny wybór srebrnych skrzyneczek itp. 
do podróży, tudzież angielskich platyrow7anych r cygaro w i kieszonek do 
cygarów, szczoteczek do włosów7, brzytew , pędzli do golenia, tek do 
papieru? pugilaresów, zwierciadeł toaletowych, kijów, sakiewek i wielu 
innych podobnych przedmiotów. —  Z wymienionych rzeczy tein większy 
skład na ten raz sprowadziłem, aby szanowne osoby kupujące, chcąc po­
robić zakupy podarków gwiazdkowych, należyty miały wybór.

Zapewniając najtańsze I stale ceny, zaręczam za (lo- jm 
kroć kupionych odemnie towarowi proszę o zaszczycanie- ***£- 
mię liczucmi odwiedzinami*
itffójf s k ł a d  otwarty będzie aź do 9. yodz. wieczornej.


